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Niemcy pomorscy 
przECiDkopanstiDupoIskUmu

Dowiadujemysię od naocznych świadków, że 
Niemcy korzystając z rozdrobnienia polskich sił 
wyborczych na Pomorzu, rozpoczęli zdradziecką 
robotę przekupywania Polaków. Obiecują 
oni bowiem mniejsze lub większe sumy, albo też 
wynagrodzenie w naturze, jak węgiel, zboże, lub 
ziemniaki każdemu, kto zgodzi się — powstrzy­
mać się od głosowaniaa

Podobne wypadki zdarzyły się w powiecie  
gniewskim, a niewątpliwie zdarzać się też muszą 
i w innych powiatach. Jest również rzeczą mo­
żliwą, że Niemcy pomorscy, mając pokaźne 
fundusze z Berlina, kupują sobie i wśród 
wątpliwych Polaków głosy na swoją listę 
niemiecką

Jest to celowa, irredentystyozna robota, 
mająca na celu wzmocnienie elementu nie­
mieckiego na Pomorzu, aby potem móc tern 
jawniej i śmielej wysunąć hasło oderwania tej 
starej ziemicy pomorskiej od Polski.

Jak wiadomo rząd berliński, oraz sfery nacjo­
nalistyczne w Niemczech nie pogodziły się by­
najmniej ze stanem rzeczy, wytworzonym przez 
Traktat W ersalski. Oderwanie Pomorza cd 
Polski, złączenie Prus Wschodnich z pozo- 
stałemi krajami Rzeszy Niemieckiej pozosta­
nie zawsze głównym celem t. z w. „polityki 
wschód niej “ Niemiec.

W ybory do  Sejmu i Senatu i związane z wy­
borami rozdrobnienie partyjne, dają Niemcom  
doskonałą okazję, aby ponowić swą irredenty- 
styczną działalność, godzącą w podstawy pol­
skości na Pomorzu. Istniejącą tutaj, jak zresztą 
i w całej Polsce pewnego rodzaju dezorjentację 
polityczną, pragną Niemcy pogłębić jeszcze wię­
cej i na gorącym ogniu tej antypaństwowej 
roboty upiec swoją pieczonkę, którą Polska 
nie mogąc strawić, musiałyby się w końcu 
udławić*

Wzmocnienie elementu niemieckiego na 
Pomorzu, przy równoczesnem rozbiciu sił 
polskich i powstrzymaniu się od głosowania 
ze strony szerszych warstw Polaków na Po­
morzu, jest równoznaczne ze wzmocnieniem 
szans niemieckich w kierunku rewizji zacho­
dnich granic Polski.

Niedługo po wyborach mielibyśmy nie­
chybnie wzmożoną akcję niemiecką na teresie 
Ligi Narodów, wzgl. na forum polityki mię­
dzynarodowej, zdążającą do wznowienia ha 
seł rewizjonistycznych względem Polski.

Niemcy mieliby w ręku argumenty, które 
z wielką trudnością jedynie bylibyśmy w stanie 
odeprze 5.

Na szczęście jeszcze można przeszkodzić 
tej antypaństwowej robocie niemieckiej na 
Pomorzu. Ponieważ to jest robota, granicząca 
ze zdradą stanu, władze polityczne i policyjne 
mając rozwiązane ręce, powinny użyć całego 
swego, autorytetu i wszystkich, stojących do dy­
spozycji środków, aby przeszkodzić Niemcom 
w wykonaniu ich zbrodniczego planu. Uka­
rany powinien być nietylko ten, kto kupuje głosy 
polskie, ale jeszcze więc-j ten, kto bierze jada- 
szowską zapłatę, zdradzając tern samem wła­
sną Ojczyznę

Jesteśmy też pewni, że władze nasze postą­
pią z całą surowością prawa przeciwko irreden- 
tystom niemieckim, a jeszcze więcej przeciwko 
tym zdrajcom, którzy za marne judaszowskie 
srebrniki sprzedają żywotne interesy państwa 
i narodu polskiego na Pomorzu.

Do ludności polskiej zwracamy się z gorą­
cym apelem, aby w każdym wypadku przeszka­
dzała w wykonaniu tych zbrodniczych pla 

now niemieckich i żeby o każdym takim wy­
padku donosiła Wojewódzkiemu Komitetowi 
Wyborczemu w Toruniu ul. Mostowa 36. 
Trzeba bowiem już w zarodku urwać łeb hydrze 
niemieckiej, gotującej się do zadania  
bolesnego ciosu naszemu państwu i na­
rodowi. tutaj gdzie chodzi o egzystencję  
naszej Ojczyzny, każdy z Polaków  winien ponieść 
jaknajwiększe nawet ofiary, aby zabezpieczyć 
Pomorze od klęski, jaką gotują nam spadko­
biercy zbrodniczego Zakonu Krzyżackiego.

Dzisiaj, kiedy niebezpieczeństwo niemieckie  
stoi już u wrót naszego Pomorza, tern więcej 
potrzebne jest zjednoczenie sił polskich. Po­
rzucić powinniśmy waśnie partyjne i lokalne 
interesy, a zjednoczyć się pod jednym wiel­
kim sztandarem katolickim, mającym na celu 
obronę polskiego Pomorza, obronę Państwa 
i Kościoła, obronę szerokich warstw pracu­
jących i zapewnienie im warunków zdrowe­
go rozwoju i dobrobytu.

Na całem Pomorzu nie powinno nikogo bra­

Czego się Niemcom zachciewa?
W Grabowie pow. kościerzyńskiego odbył 

się dnia 9 bm. wiec niemieckiej mniejszości na­
rodowej, przy udziale zaledwie garstki słuchaczy.

Aż czterech mówców przybyło pokrzepić 
swojemi wywodami ową garstkę niemieckich  
słuchaczy.

Z przemówień tych dowiadujemy się czego 

to się Niemcom zachciewa na Pomorzu! Oto 

pomiędzy innemi dowiadujemy  się, że Niemcom  

w Polsce dzieje się „krzywda44, albowiem  odbiera 

się im koncesje i daje polskim inwalidom wojen­

nym. Parceluje się ich majątki na korzyść pol­
skich osadników małorolnych, nie dopuszcza się 

na stanowiska urzędnicze Niemców i tp. W ięc  

my Polacy we własnym kraju mamy  czynić ustęp­

stwa — na korzyść Niemców? Czy takie „zach­

cianki44 Polaków ciężki mający żywot pod nie-

Fiasko agitacji Brejskiego.
Agitacja wyborcza prowadzona przez p. Brej­

skiego na terenie Pomorza, w każdej niemal 

miejscowości kończy się kompletnem fiaskiem! 

W szędzie — albo zebrani nie dopuszczają do 

powzięcia uchwał co do zgłoszonych rezolucyj, 

albo wszczynają takie hałasy, że zebrania muszą 

być rozwiązane.

Ostatnio zwołał niefortunny kandydat, nie 

tyle „Zjednoczenia Gospodarczego 44 ile „zjedno­

czonych niepowodzeń 44 — wiec d. 9 bm. w Łasi­

nie powiatu grudziądzkiego, na którym jawiło 

się kilkudziesięciu słuchaczy, przeważnie zwolen­

ników innych ugrupowań politycznych.

Nowa placówka Katol. Unji Ziem Zachodnich.
W dniu 7 bm. na poufnej konferencji utwo­

rzył się w Pucku, Powiatowy Komitet Unji Ziem  

Zachodnich, przy udziale przeszło 20 osób. Do 

Komitetu powołani zostali pp. M uchliński Jan, 

Kuchlewski, Szamotaj i Hojnacki wszyscy z Pucka.
Na konferencji tej zastanawiano się nad spo­

100.000 złotych na kościół N. P. Marji w Krakowie. 
Z pobytu wicepremjera Bartla w Krakowie.

W iceoremjer prof. dr. Bartel przybył do Kra­

kowa z W arszawy w niedzielę rano w towarzy­

stwie por. Zaćwilichowskiego. W czesnym ran­

kiem udał się wicepremjer do kościoła M ariackie­

go, którym p. wicepremjer w tej chwili żywo się 

interesuje. Oprowadzany przez 2 godziny przez  

Infułata ks. dr. Kulinowskiego, obiecał p. wice­

premjer postarać się o to, aby w  budżecie na ten  

knąć, ktoby nie oddał swego głosu na polską 

listę. W obec teg7 co nam grozi niechaj każdy  

choćby ślepy lub lawy pospieszy w dniach 

4 i 11 marca do uiiy wyborczej, aby cały 

świat ponownie mógł stwierdzić, że Pomorze 

jest polskie i wiernie stoi u boku Macierzy, 
tej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dla dobra tej naszej Ojczyzny porzucić mu­

szą wszyscy  ambicje i sentymenty partyjne. Kto­

kolwiek był dotychczas czy endekiem, czy en- 

perowcem, czy piastowcem, czy nawet socja­
listą, w tej decydującej chwil i m i : r < < 
koniecznie — Polakiem.

W alkę partyjną, o ile kto bez niej żyć nie 

może — prowadzić możemy nadal po wyborach. 
Dzisiaj zaś obowiązkiem każdego Polaka jest 

'zjednoczyć się pod jednym potężnym sztan­
darem, pod sztandarem Katolickiej Unji Ziem 

Zachodnich, czyli „trzydziestki*4, która jak 

dotychczas, największe odnosi tryumfy na 

zagrożonych rubieżach naszej Ojczyzny.

mieckiem panowaniem są do pomyślenia? Inny 

znowu mówca omawiając sprawy szkolne zauwa­

żył, że Pomorze powinno mieć więcej szkół nie­

mieckich i domagał się zaprowadzenia w  szkołach  

polskich obowiązkowego języka niemieckiego, 

chociaż jedną godzinę tygodniowo!?
Takie żądania są już bezczelnością. Społe­

czeństwo winno o tern dobrze pamiętać i skupić 

swe głosy około takiej partji, która zgrupuje 

około siebie największą ilość sympatyków, a tern 

samem silną ilością swoich zwolenników uzyska 

największą ilość głosów, a w następstwie ilość 

swoich posłów. Ci zaś będą dopiero w możności, 
zachcianki niemieckie, tak potraktować, jak tego 

interes przedewszystkiem polski będzie wymagał.

Tego dokonać będzie mogła jedynie na Po­

morzu Katolicka Unja Ziem Zachodnich.

Treść przemówienia p. Brejskiego, nawołują" 

cego do głosowania na listę kandydatów Zjed ’ 

Gosp. wywołała na sali okrzyki i hałas tak wiel" 

ki, że p. Brejski nolens - volens, musiał zaprze­

stać swego referatu — albowiem  wiec rozwiązano*

Tak niefortunnie zakończyła się agitacja wy­

borcza p. Brejskiego w Łasinie jak również po­

dobnie — kończy się ona we wszystkich innych 

miejscowościach na Pomorzu!

Szkoda p. Brejski — czasu i atłasu — na 

takie zjednoczone niepowodzenie.

sobami agitacji wyborczej, w celu przeciwstawię 

nia sięrozwielmożnionej tamniem.akcji wyborczej.

Na tym więc zagrożonym przez niemczyznę 

odcinku, miejscowy Komitet Katolickiej Unji 

Ziem Zachodnich będzie miał zaszczytne pole 

działania.

rok iząd wstawił 100 tysięcy złotych na jego re­

staurację.

Następnie wicepremjer udał się na W awel, 

gdzie spędził czas na oglądaniu aż do niemal 

godz. 12 w południe. Punktualnie o godz. 12 

przybył wicepremjer do Starego Teatru na zgro­

madzenie, po którem udał się na śniadanie, wy­

dane przez pp. prezydentostwo Rollów.



K s. K a r d y n a ł p r y m a s H lo n d  w  E sse n , K o lo n ji  i  B e r lin ie .
Pobyt wśród kolonji polskiej w Essen i Kolonji.

J . E m . K » . K a r d y n a ł P r y m a s H lo n d  p r z y b y ł 
w  d n . I I . b m . r a n o o g 7 -e j z H e le n e n b e rg u  d o  
K o lo n ji, g d z ie p o p o łu d n iu , z ło ży ł w iz y tę  J . E m . 
K s. K a r d y n a ło w i S c h u lte m u . T e g o ż d n ia  o g o d z . 
1 6 -e j o p u śc ił J . E m in e n c ja K o lo n ję , u d a ją c s ię  
d o E sse n , g d z ie z a m iesz k a ł w  z a k ła d z ie K s. K s. 
S a le z ja n ó w  w  E ssen  B o r b e c k .

O  g o d z . 1 9 -e j w  k o śc ie le  św . J ó z e fa  K s. K a r ­
d y n a ł P r y m a s u d z ie lił sa k r a m e n ta ln e g o b ło g o s ła ­
w ień s tw a k o lo n ji p o lsk ie j i p r z e m ó w ił d o  l ic zn ie  
z e b r a n y c h r o d a k ó w . O  g o d z . 2 O -e j o d b y ł s ię u  
g e n e ra ln eg o k o n su la p . d r . B r o d zk ie g o  o b ia d , a  
n a s tęp n ie r a u t d la d u c h o w ie ń s tw a  i w ła d z m ie j ­
sk ich .

W  n ie d z ie lę , 1 2 . b m ., J . E m in e n c ja  p o św ię c ił 
n o w y z a k ła d K s. K s. S a le z ja n ó w  w  E sse n B o r b ec k  
i o d p r a w ił M szę św . P o n ie w a ż k o śc ió ł o k a z a ł 
s ię d la l ic z n ie p r z y b y łe j z B o r b e c k P o lo n ji z a  
sz c z u p ły , K s. K a r d y n a ł P ry m a s u d z ie lił je j b ło ­
g o s ła w ie ń stw a  n a p o d w ó r z u  k la sz to r u , m ie sz c zą - 
c e m  k ilk a ty s ię c y o só b . P ło m ien n e  p r z em ó w ie n ie  
J . E m . z a k o ń c z y ło  u r o c z y s to ść .

P r ez y d e n t m ia s ta E ssen , d r . B r a ch t , k a to lik , 
w y d a ł o  g o d z . 1 9 -e j o b ia d  n a c z e ść K s. K a r d y ­
n a ła P r y m a sa , n a k tó r y z a p r o sze n i z o s ta li ty lk o  
k a to lic y .

W ie c z o r em  o  g . 2 3 ,3 0  J . E m in e n cja  o d je ch a ł 
d o B e r lin a .

Pobyt w Berlinie.
D n ia 1 3 -g o  b m . o  g o d z . 7 -e j m . 3 0  r a n o p r z y ­

b y ł d o B e r lin a  k s . K a r d y n a ł H lo n d , P r y m a s P o l­
sk i. N a d w o r cu  w ita li K a r d y n a ła  N u n c ju sz A p o ­
s to lsk i k s . A r cy b isk u p  P a c e lli , P o se ł  R z ec z y p o sp o ­
l ite j P o lsk ie j  w  B e r lin ie  p . O lszo w sk i  z e w sz y s tk im i 
c z ło n k a m i P o se ls tw a  o r a z  p r z ed s ta w ic ie le  z a k o n u  
D o m in ik a n ó w . K s. K a r d y n a ł u d a ł s ię z d w o r ca  
d o k la sz to r u  D o m in ik a n ó w ,  w  k tó r y m  z a m ie szk a ł.

P o o d p r a w ie n iu n a b o ż eń s tw a w  k o śc ie le św . 
J a d w ig i, p r zy k tó ry m  w y k o n a n e z o s ta ły śp iew y

S o k o ło m  u d z ia łu w  a k c ji w y b o r c z e j b r a ć n ie w o ln o !
P r ze w o d n ic tw o  O k r ę g u IV  D z ie ln ic y P o m o r ­

sk ie j w  r o z k a z ie 4 z d n ia 1 3 lu te g o b r . p o d a je  
c o n a s tę p u je :

W o b e c z b liża ją c y c h s ię w y b o r ó w  d o S e jm u  
i S e n a tu , p r z e w o d n ic tw o Z w ią z k u p r zy p o m in a , 
ż e S o k o lstw o , ja k o  o r g a n iza c ja  b e z p a r ty jn a , u d z ia ­
łu  w  a k c ji w y b o rc z e j n ie b ier z e . N ie w o ln o  z a ­
te m  c z ło n k o m  S o k o ła u c z es tn ic z y ć w  a k c ji w y ­

T a je m n ic z e m o r d e r s tw o w  p r z e d z ia le I I k la sy .
Samotna podróżna ofiarą bestialskiego bandyty.

N o c n y m  p o c ią g ie m  o so b o w y m  N r . 3 0 , z d ą ża ­

ją c y m  z e L w o w a  d o K r a k o w a  je c h a ła  p e w n a k o ­
b ie ta , z a jm u ją c m iejsc e w  p r ze d z ia le d la  p a ń  I I 
k la sy .

W  P r ze w o r sk u p r z ec h o d z ą cy k o n d u k to r w i­
d z ia ł p a sa że r k ę  je sz c z e w  p r z ed z ia le .

M ię d z y J a r o sła w ie m  a  P r z ew o r sk ie m  r o z e g ra ­
ła  s ię k r w a w a  tr a g e d ja , k tó ra d o ty ch c za s o k r y ta  
je st m g łą  ta je m n ic y .

O to w  P r ze w o rsk u z a u w a ż o n o w ie lk i n ie ła d  
w  p r ze d z ia le , r z ec z y p o r o zr z u ca n e , a fu tr o  p a sa ­
ż e rk i, z w isa ją c e z d a c h u .

P o w ła śc ic ie lc e  w sz e lk i ś la d  z a g in ą ł.
R ó w n o c z e śn ie je d n a z m a ły ch s ta cy je k , n a  

k tó r y c h  p o c ią g  s ię z a trz y m u je , te le fo n ic z n ie d a ła

N E L L Y  L IE U T IE R

Ż o n a R e n e g a ta .
38) (C ią g  d a lsz y ) .

—  N o , to p o m ó ż m i p o n ie ść s io str ę i śp ie ­
sz m y  d o w a sz e g o d o m u . P a n i z e c h ce sz m i ła ­
sk a w ie w y b a cz y ć , ż e M a r tą z a jm ę s ię p r z e d e -  
w szy s tk ie m  —  m ó w ił d a le j p r ę d k o m ło d y c z ło ­
w ie k  n a c h y la ją c s ię k u K le m e n c ji. A le  p r o szę  
p a n ią  iś ć z n a m i, p o n ie w a ż iś ć sa m a m o ż e sz .

-  N ie z a jm u j s ię p a n  m n ą -  o d p o w ie d z ia ła  
m ło d a k o b ie ta  —  są d z ę b o w ie m , ż e n ie  m a m  s ię  
c z eg o o b a w ia ć i b ę d ę sz ła o b o k p a n a i n a sz e j 
b ie d n e j M a r ty .

H e n ry k  d ’O llw ille r i H e r m a n w z ię li z a r ę c e  
m ło d ą d z iew c zy n ę i u n o szą c  ją o s tro ż n ie sk ier o ­
w a li s ię p r ę d k o k u  fe r m ie G u n d h e im ó w .

W  c h w ili, g d y K le m e n c ja z a b ie ra ła s ię iś ć  
z a n ie m i, n a r a m ien iu sw e m u c z u ła r ę k ę i g ło s  
sz e p cą c y  je j d o u c h a :

—  W sza k n ie p ó jd z ie sz p a n i z n ie m i, n ie ­
p r a w d a ż  ?

P a n i S a u v a itre o d w r ó c iła  g ło w ę , b y  z m ie rz y ć  
p o g a r d liw ie c z ło w ie k a , k tó r y ją z a trz y m y w a ł.

D o ść d łu g o s ta łe ś p a n  n a u b o c zu  le p ie j- 
b y ś u c z y n ił, g d y b y ś ta m  b y ł p o z o sta ł z u p e łn ie .

—  W ie sz  p a n i, ż e  n ie n a w id z ę  te g o  c z ło w iek a , 
n ie m o g łem  w ięc  z b liży ć  s ię  d o p ó k i b y ł p r z y  p a n i.

—  M u sisz p a n  n ie n a w id z ić  i s io s trę  je g o , k ie ­
d y sa m  w id o k  p a ń sk i p r z e r a z ił ją i p o p c h n ą ł d o  
r o zp a c z liw e g o c z y n u , k tó r e g o o m a l ż y c ie m  n ie  
p r z y p ła c iła .

w  ję z y k u  n ie m ie c k im  i p o lsk im , k s . P r y m a s p o "  
d e jm o w a n y b y ł śn ia d a n ie m  p r z e z N u n cju sza P a -  
c e llie g o . O  g o d z . 4 -e j p o p o łu d n iu  k s . K a r d y n a ł 
p r z y b y ł d o P o se ls tw a , b y z ło ży ć w iz y tę P o s ło w i 
O lszo w sk iem u i je g o m a łż o n c e , a  n a s tę p n ie  w  sa ­
lo n a c h  P o se ls tw a  p r z y ją ł sz er eg  d e le g a c y j , o r g a - 
n iz a c y j, z ło ż o n y c h  z P o la k ó w  o b y w a te li n iem ie ­
c k ic h . D e le g a c je te p r o w a d z ili o b a j p o s ło w ie  
p o lscy d o S e jm u P r u sk ie g o k s . p o se ł K lim a s i 
p o se ł B a c z ew sk i. K s. K a r d y n a ł w y p y ty w a ł c z ło n ­
k ó w  d e leg a c y j sz c ze g ó ło w o o s to su n k i r e lig ijn e  
o r a z o sp r a w y d u sz p a s ter s tw a w śr ó d  P o la k ó w  o - 
b y w a te li n ie m ie c k ic h . K s. K a r d y n a ł p r z y ją ł r ó w ­
n ie ż d e leg a c ję T o w . O p ie k a P o lsk a w  B e r lin ie  
r o z ta c za ją c e g o  o p ie k ę n a d  p o lsk im i r o b o tn ik a m i 
i r o b o tn ic a m i se zo n o w y m i o r a z ic h d z ieć m i. W  
im ie n iu T o w a r z y stw a z ło ż y ł k s . P r y m a so w i p o ­
d z ięk o w a n ie z a 'z a in te r e so w a n ie s ię d z ia ła ln o śc ią  
T o w a r zy s tw a  i z a u d z ie la n ie d o ty c h c za s p o m o c y  
w ic e p re z e s T o w a r z y s tw a  r ed . Ś w ię c ic k i o r a z p p . 

S o łta n ó w n a  i K o r ffó w n a . D a le j k s . P r y m a s p r z y ­
ją ł k o r e sp o n d e n tó w  p ism , p r a c u ją c y c h  w  B e r lin ie , 
c z ło n k ó w P o se lstw a P o lsk ie g o z p . r a d cą W y ­
sz y ń sk im  n a c z e le o r a z K o n su la J e n e r a ln eg o  p . 
Z ie liń sk ieg o  w r a z z W ic ek o n su lem .

W ie c zo r e m  o g o d z in ie 8 ,3 0  p . P o se ł O lszo w ­
sk i w y d a ł n a c z e ść k s K a r d y n a ła o b ia d , w  k tó ­
r y m  o p r ó c z k s . P r y m a sa w z ię li u d z ia ł: N u n c ju sz  
A p o sto lsk i P a c e lii , A m b a sa d o r F r a n c ji d e M a r ­
g e r ie , P r ez e s s tr o n n ic tw a C e n tro w e g o p . v o n  
G u e r a r d , b . K a n c ler z W ir th , c z ło n ek Z a r z ą d u  
S tr o n . C e n tr o w e g o p r a ła t S c h r e ib e r . M a łżo n k a  
M in istr a S p r a w  Z a g r a n icz n y ch  R z e szy  N ie m ie c k ie j  
p . S tre sem a n n o w a , c z ło n e k  A m b a sa d y  F r a n c u sk ie j 
p r o f. H e sn a r d , M in is te r v o n  K ó r n er  z m a łżo n k ą , 
d y r ek to r m in is ter ja ln y  p . K o e p k e  z  U r z ę d u  S p r a w  
Z a g r a n ic z n y ch o r a z sz e r e g o só b  z b e r liń sk ieg o  
św ia ta d y p lo m a ty c zn e g o i p o lity c z n eg o .

b o r c ze j w  u b io r a c h so k o lich , lu b  c h o ćb y ty lk o  w  
c h a ra k te rz e so k o lim . N a to m ia s t k a ż d y z c z ło n ­
k ó w  w  c h a ra k te rz e p r y w a tn y m  w in ie n  b e z w a r u n ­
k o w o sp e łn ić o b o w ią ze k o b y w a te lsk i, ja k im  są  
w y b o r y d o c ia ł p r a w o d a w c z y c h .

*

P o d o b n y  r o z k a z w y d a ł ta k że Z w ią z e k  H a r ­
c er s tw a P o lsk ieg o .

z n a ć u r z ę d o w i k o le jo w e m u  w  .P r z ew o r k u , ż e n a  
to r ze  k o le jo w y m  le ż ą  z m a sa k r o w a n e  z w ło k i  k o b ie ty .

M a s ię tu d o c z y n ie n ia n ie w ą tp liw ie z b e ­
s t ia lsk im  n a p a d e m  b a n d y c k im , w  k tó r y m  u d z ia ł 
w z ię ło p r z y p u sz c z a ln ie  w ię c e j n iż  je d e n  o p r y sz ek . 
W sk a z u ją  n a to ś la d y n a d a c h u  p o c ią g u .

B a n d y c i p o o b r a b o w a n iu  sw ej o fia r y m u sie li 
z w ło k i w y r z u c ić n a to r k o le jo w y , sp ło sz e n i z a ś  
m o ż e p r z ez n a d c h o d z ą c eg o  k o n d u k to r a , p o r z u c ili 
fu tr o w  p o śp ie c h u  u c iec z k i.

N a r a z ie b r a k  sz cz e g ó łó w  ja k  i n a z w isk a  o fia r y  
b e s tja lsk ie g o  m o r d u .

P o lic ja p r o w a d z i w  te j sp r a w ie e n e r g icz n e  
ś le d z tw o , k tó r e n ie w ą tp liw ie  w y k r y je sp r a w có w  
te g o  r a b u n k o w e g o n a p a d u .

—  A  w ię c w id z ia ła ś m n ie p a n i?
—  T a k , sz ła m  w ła śn ie z a p a n n ą d ’O llw iller  

i ty lk o k ilk a k r o k ó w o d d z ie la ło m n ie o d  n ie j, 
g d y m  z o b a c z y ła p a n a i u s ły sz a ła te n  k r z y k  s tr a ­
sz liw y  :

—  T o o n  1 a c h  1 to o n !

—  A  p o n ie w a ż p a n  p o z w a la sz  so b ie  z a d a w a ć  
m i p y ta n ie , to z d a je m i s ię , ż e  i ja r ó w n ie ż m a m  
p r a w o d o te g o . D la c ze g o p a n n a  d ’O llw ille r p o ­
z n a ła p a n a i d la c ze g o w id z ą c g o r z u c iła s ię d o  
w o d y ?

P a n  S a u v a itr e  b y ł w id o cz n ie  z a a m b a r a so w a n y .
—  N ie o d p o w ia d a sz m i p a n —  m ó w iła  d a le j  

K le m e n c ja , w id z ą c ja k s tr a c ił z w y k łą sw ą p e ­
w n o ść i p o b la d ł, a je d n a k d a łe ś m i p a n p r a w o  
p y ta ć i w ie d z ieć .

L u c ja n z r o z u m ia ł, ż e w in ien je j b y ł o d p o ­
w ie d ź , c h o c ia ż b y  w y k r ę tn ą , lu b  d w u z n a c z n ą , k tó -  
r a b y je d n a k  d a ła  m u  c z a s  d o  p r z y g o to w a n ia k ła m ­
s tw a , ja k ie m u b v ło p o tr ze b n e .

—  N ie  z n a łe m  te j m ło d e j d z iew c z y n y  —  r z e k ł 
u s iłu ją c o p a n o w a ć r a m ię sw e j ż o n y , b y  ją  p o c ią ­
g n ą ć . O d  z b y t w ie lu la t n ie m ie sz k a m  w  te j o -  
k o lic y , b y m  m ó g ł z a c h o w a ć p a m ięć o je j m ie ­
sz k a ń c a ch  i ty lk o  z o p o w ia d a ń m n ie j lu b  w ię c e j 
p r a w d z iw y ch , d o w ie d z ia łe m  s ię d a w n ie j o n ie ­
sz cz ę śc iu , ja k ie sp o tk a ło  r o d z in ę O llw iller ó w .

—  A le d la c z e g o sz u k a łeś p a n M a r ty i z n a ­
la z łe ś s ię  w  te j c h w ili p r z y  n ie j ?

—  P a n i w ła śn ie sz u k a łem . P o w r ó c iw sz y  d o  
d o m u w  k ilk a c h w il p o w y ja ź d z ie p a n i, o b a w ia ­
łe m  s ię , c z y ś p a n i n ie z ła m a ła  d a n e g o m i s ło w a  
i z a sz e d łe m  w  tę s tro n ę p e w n y  p r a w ie , ż e sp o t-

V ir a u a te c a  p ism o 0 |e a  Ś w . P iu sa U  

d o p r a sy k a to lio k io j .

K a r d y n a ł S e k re ta rz  S ta n u G a sp a r r i w r ę c z y ł 
M ic h a ło w i W ilja m s , d y r ek to r o w i w ie lk ieg o k a to ­
l ic k ie g o c z a so p ism a w  S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h  
„ T h e C o m m o n w e a l” (N e w  Y o r k ) p o n iższ e p ism o  
d la p r a sy k a to lic k ie j, k tó r e je s t ż y w y m  w y r a z em  
b ó lu , p r z e n ik a ją c e g o O jc o w sk ie se r c e  N a m ies tn i­
k a C h r y s tu so w e g o w o b e c o k r u tn y ch p r z eś la d o ­
w a ń  m e k sy k a ń sk ic h . K a r d y n a ł G a sp a r r i p r z e ­
s ła ł p r a s ie ó w  d o k u m e n t w  im ie n iu  O jc a S w .

„ W ie lo k ro tn ie  ju ż P a p ie ż w  p r z e m ó w ie n ia c h  
z o k a z j i r ó ż n y ch  u r o c zy s to śc i w  o k ó ln ik a c h z a ­
b ie ra ł g ło s , b y p r z ed s ta w ić św ia tu  p r a w d ę  o  M e ­
k sy k u ; a le p r z e b ie g ło ść p r ze ś la d o w c ó w  K o śc io ła , 
k tó rz y  z  g ó r y c h y tr z e w szy s tk o  p r z e m y ś le li , p r z e sz ­
k a d z a ła  r o z p o w sze c h n ie n iu  s ię te g o  g ło su , a  n a w e t 
c z ę sto  p r z e in a c za ła  g o  z u p e łn ie  i to  w te d y w ła śn ie , 
g d y u s ły sze n ie g o i z ro z u m ie n ie ja k n a jb a rd z ie j 
b y ły  k o n ie cz n e .

R o la  p r a sy S ta n ó w Z je d n o c zo n y c h u m o ż li­
w ia  je j z a r a d z e n ie te m u  z łu . O jc ie c 5 w . z a c h o ­
w a  ż y w ą w d z ię c zn o ść d la ty ch , k tó r zy  o k a ż ą  M u  
p o m o c w  z a p o z n a n iu c y w iliz o w a n y ch  n a r o d ó w  z  
is to tn y m s ta n em  r z e c z y i p r z y cz y n ią  s ię d o z ła ­
g o d z e n ia n ie d o li lu d u , d o tk n ię teg o  n a jn ie sp r a w ie -  
d liw sz e m  z e w sz y s tk ic h  r e lig ijn y ch  p r z e śla d o w a ń .

H is to r ja n ie z n a n ic ta k ie g o , c o b y  s ię d a ło  
p o r ó w n a ć z te m  p r z e śla d o w a n ie m , n a w e t w  p ie r ­
w szy c h  w ie k a c h K o śc io ła , p o n ie w a ż n a w e t w  
c z a sa c h  N e r o n a , K a llig u li i D o m ic ja n a  n ie p r ze ­
ś la d o w a n o  ♦ r e lig j i w p r y w a tn y c h m ie szk a n ia c h , 

'k a ta k u m b a c h  i n a c m e n ta r z a c h . D z iś w  M e k sy ­
k u n ie to le ru je s ię n ic z eg o , c o m a  je sz c ze ja k ą ­
k o lw iek  c e c h ę  k a to lic k ą , n a w e t p r y w a tn e g o o d ­
p r a w ia n ia M sz y św . lu b u d z ie la n ia sa k r a m e n tó w , 
c z y n n o śc i, k tó r e w  b a r d z o w ie lu w y p a d k a c h  k a ­
r a n e b y ły  śm ie r c ią , a z a w sz e  c o n a jm n ie j  g r z y w n ą  
p ie n ię żn ą , w ię z ien ie m  lu b  k r w a w ą o b e lg ą .

E g z e k u c je są n a p o r z ą d k u d z ie n n y m . N a j-  
b r u ta ln ie jsz e w y k r o c z e n ia p r z e c iw k o k a to lik o m  
są c a łk o w ic ie b e z k a rn e . S to so w a n e są n a jb a r ­
d z ie j z b r o d n ic z e g w a łty  w  c e lu z m u sze n ia k a to ­
l ik ó w  d o o d s tęp s tw a o d  w ia r y i s tr ą c e n ia  ic h  p o ­
te m  w  b a g n o  o b y w a te lsk ie j i m o r a ln e j k o r u p c ji.

M im o b o h a te rsk ie g o o p o r u  —  w z b u d z a o n  
n ie ty lk o  n a sz e z d u m ie n ie , a le i ty c h w sz y s tk ic h  
m ie sz k a ń c ó w  C y w iliz o w a n e g o św ia ta , k tó r z y  z n a ­
ją is to tn y  s ta n  r z e c z y , —  te n  lu d w y z n a w có w  i 
m ę cz e n n ik ó w n ie z n a jd u je d u sz , k tó r e b y o d p o ­
w ie d z ia ły n a je g o w o ła n ie o r a tu n e k , k tó r e b y  
o b r o n iły g o p r ze d  z a g ła d ą i z d ję ły  w  te n  sp o só b  
z c a łe g o c y w iliz o w a n e g o św ia ta  h a ń b ę , u ja w n ia ­
ją c ą s ię w  to ler o w a n iu  r o z sza la łe g o  p r z e ś la d o w a ­
n ia w  2 0 -e m s tu le c iu , k tó r e p r z e c ie ż ta k b a r d zo  
sz c z y c i s ię p o s tęp e m  k u ltu r a ln y m .

J e ż e li p r a sa S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h , je że li 
c a ły lu d z n a jd z ie sk u te cz n y śr o d ek  n a u su n ię c ie  
te g o  n ie szc z ęśc ia  so c ja ln eg o , n a te n c z a s z a s łu ż y  
so b ie n a  n ie śm ie r te ln ą  c h w a łę w  h isto r j i  k u ltu r y  i 
r e lig j i* ’ .

X  P io tr , K a r d y n a ł G a sp a r r i, 

S e k r e ta r z S ta n u  J e g o Ś w ią to b liw o śc i.

C z y ta jc ie i r o z p o v sz ec h n ia jc ie  

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I “

k a m  tu p a n ią . C z y  z a w in iłem  ta k b a r d z o , z g a ­
d u ją c ż e ś p a n i z a w in iła n ie s ło w n o śc ią ?

—  N ie m y ślę w c a le p r o s ić o p r z e b a cz e n ie  
z a b łą d , k tó r eg o  n ie  p o p e łn iła m  —  o d r z e k ła m ło ­
d a k o b ie ta —  n ie p r z y r z e k ła m  p a n u  n ie w id z ie ć  
s ię z M a r tą , k tó r e j sm u tn a c h o r o b a i o p ła k a n a  
d o la  n ie p r z e s ta n ą m n ie n ig d y z a jm o w a ć .

—  I c z u w a ła ś p a n i n a d n ią  z d a le k a , w  to w a ­
r zy s tw ie je j b r a ta  ? —  sp y ta ł p a n  S a u v a itre śc ią ­
g n ą w sz y u sta g n ie w n ie .

—  M o g ła b y m  n ie o d p o w ie d z ie ć  n a  to o sk a r ­
ż e n ie ; p o w iem  p a n u  p r z e c ie ż , ż e  n ie w ie d z ia ła m  
w c a le o  o b e c n o śc i p a n a d ’O llw ille r p r zy  s io s tr z e .

—  D o w ie d ź m i p a n i p r a w d y te g o  c o  m ó w isz , 
id ą c z e m n ą , c ią g n ą ł d a le j p a n  S a u v a itre .

K le m en c ja z a w r z a ła g n iew e m .
—  Z b y t d łu g o ju ż s łu ch a ła m  p a n a i d la te g o  

te m  śp ie sz n ie j m i p o łą c z y ć s ię z b ie d n e m  d z ie ­
c k ie m , k tó r e p o tr z eb o w a ć b ę d z ie m o jej p o m o c y .

—  P a n i p ó j iz ie sz z e m n ą ! —  w r z a sn ą ł n ę ­
d z n ik , p o r y w a ją c r ę k ę K le m en c ji.

A le m ło d a k o b ie ta , k tó r e j s iłę i r u c h liw o ść  
p o d w o iło r o z d r a ż n ien ie n e r w o w e , w  ja k ie m  b y ła  
o d  sa m e g o p o c z ą tk u  te j sc en y , n a g ły m  i n ie sp o ­
d z ia n y m  r z u te m  u sk o c zy ła  n a  b o k  i n im  p a n  S a u ­
v a itr e 'z d o ła ł ją p o c h w y c ić , ju ż p o b ie g ła w  ś la d  
M a r ty i H e n ry k a , k tó rz y  n ie m o g li p o su w a ć s ię  
ta k  sz y b k o  ja k o n a .

L u c ja n z tw a r zą  w y k r zy w io n ą  i w śc ie k łą , n ie  
śm ie ją c p o d ą ż y ć z a n ią , w  o b a w ie b y H e n r y k , 
lu b  H e rm a n  g o n ie sp o str z e g ł, p o z o s ta ł sa m  n ie ­
d a le k o  sa d za w k i i p a tr z a ł n a  u c ie k a ją cą  K le m e n c ję , 
k tó re j c z u ł je sz c ze c ią ż ą c ą n a so b ie p o g a r d ę .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i).
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B e rlin . —  W  so b o tę o g o d z in ie 8 m . 1 5 ra ­
n o  P ry m as P o lsk i k s . k a rd y n a ł H lo n d w y je ch a ł  
z B e rlin a u d a ją c s ię d o  W ro c ła w ia . N a d w o rc u  
k s ię d z a k a rd y n a ła H lo n d a ż e g n a li d o s to jn ic y  k o ­
śc io ła i p o se ł p o lsk i w  B e rlin ie O lsz o w sk i.

B e rlin . —  P o d c z a s sw e g o p o b y tu  w  B e rlin ie  
P ry m a s P o lsk i k s ią d z k a rd y n a ł H lo n d in te rp e lo ­
w a n y p rz e z p rze d s ta w ic ie li p ra sy p o lsk ie j, ja k i 
je s t o b e c n y s to su n e k s to licy a p o s to lsk ie j d o  P o l­
sk i o d p o w ie d z ia ł m ięd z y in n e m i.

—  W  R z y m ie p rz e k o n a łe m  s ię , ż e s to su n k i  
m ię d z y  P o lsk ą , a W a ty k a n e m  n ie b y ły  n ig d y je ­

larkołcmr e sitneiki nkoebasego kcminiana.
„ N o w y  K u rje r ” d o n o s i z Ja ro c in a : N ie m a łą  

se n sac ję m ie li m ie sz k a ń c y  tu te jsz e g o  m ia s ta w  u b .  
d z ie ń św ią te c z n y w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h . 
N a sz c zy c ie d o m u p . T re n k n e ro w e j, n a  w y so k o śc i 
trz e c ie g o  p ię tra z n a jd u je s ię w ie lk a k u la w  p o ­
s ta c i g lo b u su . N a k u li te j p o ja w ił s ię ja k iś  c z ło ­
w ie k  w  u b ra n iu sp o rto w e m  i b ia ły c h  trz ew ik a c h ,  
k tó ry s ta n ą ł n a g le n a g lo b u s ie n a rę k a c h , u n o ­
sz ą c n o g i w  g ó rę , p o c z e m  z rę c z n ie z e ś liz g n ą ł  s ię  
i s to cz y ł n a d a c h , a b y  z a c h w ilę z n ó w z ro b ić  
k ilk a e fe k to w n y c h „ tr ick ó w " e k w ilib ry sty c zn y c h  
z g lo b u se m .

P rz ec h o d n ie w  lo t p o d c h w y c ili te se n sa c y jn e  
p o p isy  i p o  m ie śc ie z n ie z w y k łą sz y b k o śc ią ro ­
z e sz ła s ię p o g ło sk a , ż e ja k ie ś „ w id m o " sp a c e ru je  
p o  d a c h u p . T re n k n e ro w e j.

W k ró tc e tłu m y o to cz y ły k a m ie n icę . T y m ­
c z a se m  z a m ó w io n y w id o cz n ie fo to g ra f sk ru p u la ­
tn ie i sp o k o jn ie d o k o n y w a ł z d ję ć  z  k a rk o ło m n y c h  
p o p isó w  ta je m n icz e g o o so b n ik a .

P u b lic z n o ść  z a c z ę ła s ię d e n e rw o w a ć . ■'Je d n i 
c h c ie li w e z w a ć p o lic ję , in n i s tra ż  p o ż a rn ą . K o ­
b ie ty z a p o w ia d a ły , ż e z e m d le ją , c o im  n ie p rz e  
sz k a d z a ło  b a c z n ie  ś le d z ić  z a śm ia łk iem ta ń c z ą  
c y m  n a d a c h u , z a ś m ę ż c z y ź n i u rz ą d z ili r ia p o c z e ­
k a n iu z a k ła d y p o d h a s łe m : „ sp a d n ie c z y n ie  
sp a d n ie" , ry z y k u ją c  g ru b sz e m i s taw k a m i.

Ja k ie ż b y ło je d n ak ro z c z a ro w a n ie z g ro m a ­
d z o n y c h g a p ió w , g d y  o k a z a ło s ię ,  ż e  d o m o ro s ły m  
e k w ilib ry s tą je s t m ie jsc o w y  c z e la d n ik  k o m in ia rsk i  
K a ź m ie rc z a k , k tó ry sa m b e z n ic z y je j p o m o c y , 
w k ró tce z n a laz ł s ię n a c h o d n ik u  u lic y . K a źm ie r ­
c z ak  u m ó w ił s ię z fo to g ra fe m , ż e d o k o n a k ilk u  
sz tu k ry z y k o w n y c h , k tó re m i c h c ia ł p o d b ić se rce  
p e w n e j n ie w ia s ty .

Z a ż ą d a ła o n a b o w ie m  d o w o d u n ie z w y k łe j 
o d w a g i i p rz y to m n o śc i u m y s łu w z a m ia n z a ż y ­
c z liw o ść ,

K a źm ie rc za k  p p te j fo r tu n n e j p ró b ie , z a m ie ­
rz a z o s ta ć p o d o b n o  —  a r ty stą f ilm o w y m .

Hrabisak* w karakułach
Niepowszedni gość wkładu dla sierot.
Z  C z ę sto c h o w y d o n o sz ą :

K ie ro w n icz k a Z a k ład u d la s ie ro t d z ie w c z ą t,  
m ie sz c zą c eg o  s ię p rz y u lic y S ta re j 2 6 , z a w ia d o -  

. m iła p o lic ję o n ie zw y k ły m  fa k c ie w y ra fin o w a n e ­
g o o sz u s tw a . D o w sp o m n ian e g o z a k ła d u p rz y ­
b y ła m ło d a p a n n a , k tó ra p rz e d s ta w iła s ię ja k o  
2 6 -le tn ia h ra b ia n k a M a rja M y c ie lsk a i o św ia d ­
c z y w szy , ż e u c ie k ła z z a k ła d u S S . K a rm e lite k  
w  K ra k o w ie , p ro s iła o n o c le g , z n a jd u je s ię b o ­
w ie m  w  d ro d z e d o  ro d z in n e g o  m ają tk u . P a n ie n ­
k a u b ra n a b y ła  b a rd z o  sk ro m n ie , a le je j p e w n o ść  
s ie b ie , in te lig e n c ja i z n a jo m o ść s to su n k ó w  w śró d  
a ry s to k ra c ji u c z y n iły w ra ż e n ie , to te ż  n ie o d m ó ­
w io n o s tę sk n io n e j z a d o m e m u c ie k in ie rc e sc h ro ­
n ie n ia  i n o c le g u  w  Z a k ła d z ie .

N a z a ju trz h ra b ian k a o św iad c z y ła , ż e u d a ć  s ię  
m u si n a d w o rz e c k o le jo w y , a b y p o w itać p rz y b y ­
w a ją c ą n a je j w e zw a n ie s io s trę , k tó ra je s t p a n n ą  
k a n o n ic z n ą w  W a rsza w ie . Je d e n ją  sz cz e g ó ł ty l­
k o z a sm u c a ł, w p o śp ie ch u u c ie c zk i z K rak o w a  
n ie z d ą ż y ła b o w ie m  z a b rać sw o jeg o so b o lo w e g o  
fu tra  i o b e c n ie n ie p o s ia d a  d o ść  g o d n e g o  o k ry c ia  
n a sp o tk a n ie s io s try . O c z y w iśc ie b ra k o w i te m u  
z a ra d z o n o  n a ty c h m ia s t i h ra b ian k a w w y p o ż y -  
c z o n e m  z Z a k ład u  p a lc ie k a ra k u ło w e m  p o d ąż y ła  
n a d w o rz e c . P o sz ła e leg a n ck a , u śm ie c h n ię ta  
i d o ty c h c za s n ie p o w ró c iła . Ja k s ię o k a z a ło , 
w y jec h a ła z C z ę s to c h o w y  w  n ie z n an y m  k ie ru n k u .

P o lic ja w sz cz ę ła  d o c h o d z e n ie , c e lem  u ję c ia  
i z d e m ask o w a n ia w y ra fin o w a n e j o sz u s tk i, k tó ra  
o b e c n ie w  k a ra k u ło w e m  p a lc ie z a p e w n ie p o d ró ­
ż u je ju ż ja k o c o n a jm n ie j k s ięż n icz k a .

Tru? bes nsin i
Echa mordu politycznego.

Z  W iln a d o n o sz ą :

W  W iln ie ja k  d o n o s iliśm y , n a  te ren io  fo r tó w  
n a R o s ie w  s tro n ę G ry b isz e k n ie zn a n i sp ra w cy  
d o k o n a li o h y d n e g o m o rd u n a n ie ja k im Iz rae lu  
N o c ie S z w a rg o jc u , p e łn o m o c n ik u  lis ty  w y b o rcz e j  
Je d n o śc i R o b o tn ic zo -W ło śc iań sk ie j (k o m u n is tó w )  
n o sz ą c e j k o le jn y n r . 1 3 .

S z c z e g ó ła m i m o rd u z a ję ły s ię w ład z e są d o -  
w o -le k a rsk ie .

W  d n iu w c z o ra jsz y m  d o k o n a n o  se k c ji z w ło k  
i o g lę d z in y  m ie jsc a , w  k tó re m  S z w a rg o jc z o s ta ł  

sz c z e ta k d o b re i ta k z a ż y łe ja k  o b e c n ie . Je s t 

to w y n ik se rd e cz n e j p rz y jaź n i o so b is te j łą c z ą ce  

O jc a  Ś w ię teg o  z m a rsz a łk ie m  P iłsu d sk im . O jc ie c  

św ię ty je s t z a w sz e p e łe n w ie lk ie j sy m p a tji d o  

n a ro d u p o lsk ie g o . W  to k u  d a lsz e j ro z m o w y  P ry ­

m a s P o lsk i k s . k a rd y n a ł H lo n d  z a p rze c z y ł d o n ie "  

s io m , ja k o b y  n u n c ju sz e m  a p o s to lsk im  w P o lsce  

m a  [ b y ć m ia n o w a n y b y ły n u n c ju sz p a p ie sk i  

w  P ra d z e k s ią d z M a rm a g g i.

z a m o rd o w an y  p o z w o liły u s ta lić iż m o rd e rs tw a  
d o k o n a n o  n a tle p o lity c z n y m .

P o c z ą tk o w o p rz y p u sz c z en ie m o rd e rs tw a w  
c e lac h ra b u n k o w y c h o d p a d ło , w o b e c z n a le z ie n ia  
w  k ie sze n i z a m o rd o w a n eg o  p ie n ię d zy , k tó re z o s ­
ta ły  z u p e łn ie n ie tk n ię te .

S tw ie rd zo n o ró w n ie ż , ż e  m o rd e rs tw a  d o k o n a ­
n o  o g o d z . 1 w  n o c y , g d y ż p a d a ją c y o d  g o d z . 
1 -e j śn ieg c ien k ą  w a rs tw ą z u p e łn ie  n ie n a ru sz o n ą  
p rz y k ry ł z w ło k i S z w a rg o jc a . M o rd u d o k o n a n o  w  
b e s tja lsk i sp o só b , o d c in a ją c o fie rz e u sz y  i w a rg i.

T w a rz i g ło w a z o s ta ły o h y d n ie z e szp e c o n e . 
W  re z u lta c ie d o c h o d z en ia w ład z e a re sz to w a ły  
d w ie o so b y . S z c z e g ó ły trz y m a n e są n a ra z ie  w  
ta jem n ic y .

Kmetracla Ks. Blskopa-Safragana.
K o n se k ra c ja J E . K s. B isk u p a S u fra g a n a L e ­

o n a W e tm a ń sk ie g o  p ro jek to w a n a  je s t n a o s ta tn ie  
d n i k w ie tn ia rb . K o n se k rac ji d o k o n a  J . E . K s. B i­
sk u p  P ło ck i N o w o w ie jsk i. N a w sp ó łk o n se k ra to -  
ró w  z a p ro sz e n i z o s ta li J . E . J . E . k s ięż a B isk u p i 
Ł o z iń sk i z P iń sk a i O k o n ie w sk i z P e lp lin a .

P rz y o k a z ji k o n se k ra c ji m a  s ię o d b y ć  p o św ię ­
c e n ie  w sp a n ia łe g o  g m a c h u  b ib ljo tek i se m in a ry jn e j.

Żywy 8’kelet w piwnicy.
Zbrodnia młodego gospodarza.

O d d a w ie n d a w n a is tn ie je w  P o m e ra n ji  z w y ­
c z a j, w e d łu g k tó re g o n ie ro z d z ie la s ię sp a d k u  
w e d łu g lic z b y sp a d k o b ie rc ó w , le cz p rz e c h o d z i 
o n n a n a js ta rsz e g o  z ro d u .

P rz e d d w o m a la ty u m a rł w  O tte rsb e rg u p e ­
w ien b o g a ty w ie śn ia k . N a js ta rsz y  sy n , s to so w n ie  
d o z w y c za ju , p rz e ją ł m a ją tek i z a cz ą ł g o sp o d a ­
rz y ć w  m y śl w sk a zó w e k  n ie b o szc z y k a . L e c z  c ó r­
k a z m a rłe g o ro śc iła ta k ż e p re ten s je d o c z ę śc i 
m a ją tk u i p o m ięd z y n ią , a b ra tem p o w s ta w a ły  
c ią g le k łó tn ie i n ie p o ro z u m ie n ia .

K o n ie c k o ń c e m w ie śn ia k z d e c y d o w a ł s ię  
p o z b y ć  n ie w y g o d n e j o re te n d e n tk i d o  sp a d k u i p rz y  
p o m o c y ż o n y  sw e j z a m k n ą ł  d z ie w cz ę w  w ilg o tn e j 
i c ie m n e j p iw n ic y .

R a z n a d w a d n i, p rz e z m a ły  o tw ó r w  p o d ło ­
d z e rz u c a n o  w ięz io n e j k ro m k ę c h leb a i p o d a w a ­
n o f iliż an k ę  w o d y . P rz e z trz y p ie rw sz e  m ie sią c e  
n ie w o ln ic a e n e rg ic z n ie p ro te s to w a ła , d o m a g a jąc  
s ię p rz y w ró c en ia je j w o ln o śc i, le c z p o w o li p rz y ­
z w y c z a iła s ię d o  c ie m n ic y  i p o p a d ła w  id jo ty z m . 
W  p rz e c ią g u  d w ó c h  la t n ie p o z w o lo n o n ie sz c z ę ­
ś liw e j z m ie n ić b ie liz n y i o d z ież y . W  c ie m n e j 
p iw n ic y ja d ła sp a ła i ta m  te ż z a ła tw ia ła sw e n a ­
tu ra ln e p o trz e b y . N ik t z są s iad ó w  n ie m ó g ł d o ­
c ie c , c o s ię s ta ć m o g ło  z s io s trą  m ło d e g o  g o sp o ­
d a rz a . Z  c z a se m z a p o m n ian o o n ie sz c zę ś liw e j.

P rz e d p a ru  d n ia m i w ła d z a p o lic y jn a o trzy ­
m a ła d o n ie s ien ie , iż k rą ż ą p o g ło sk i, ja k o b y  sp a d ­
k o b ie rc a w ięz ił sw o ją  s io s trę . N a tu ra ln ie n a  sk u ­
te k  a la rm u ją c e j te j w iad o m o śc i, p o lic ja u d a ła s ię  
d o d o m u  w ie śn ia k a , g d z ie d o k o n a ła sz c ze g ó ło ­
w e j re w iz ji. P o  d łu g ic h  p o sz u k iw a n ia c h  o d n a le ­
z io n o u k ry te w e jśc ie d o p iw n ic y , g d z ie o c z o m  
p o lic ji p rz e d sta w ił s ię s tra sz n y w id o k . W  k ą c ie  
c ie m n ic y s ta ł ż y w y sz k ie le t, sp o g lą d a ją c y n a  
p rz y b y sz ó w  p rz e ra ż o n y m  w z ro k ie m . P rz e z  p rz e ­
c ią g d w u le tn ie g o p o b y tu w c ie m n o śc iac h  o fia ra  
z a c h ła n n o śc i b ra ta o ś le p ła , c ia ło  je j p o k ry te  b y ło  
sz e re g ie m ją trzą c y ch s ię ra n i o d s tra sz a ją c y c h  
s tru p ó w . W  p iw n ic y  p a n o w a ł n ie zn o śn y  z a d u c h , 
a z e śc ia n o b fic ie sp ły w a ła w ilg o ć . N ie sz c z ę śli­
w e d z ie w c z ę z n a jd o w a ło  s ię w  s tan ie  o p ła k a n y m ,  
ta k  ż e m u sia n o  u lo k o w ać ją w  sz p ita lu .

Z w y ro d n ia łe g o  b ra ta o d d a n o d o d y sp o zy c ji 
w ład z y  są d o w e j.

Wiadomości potoczne
WąbrzeźnOj d n ia 1 5 lu te g o

— Podziękowanie. W im ien iu S to w a rz y ­
sz e n ia K a to lic k ie j M ło d z ie ż y M ę sk ie j z W ą b rz e ­
ź n a sk ła d a m y  J . W . P a n u H ra b ie m u  D ą m b sk ie -  
m u z W a ły c z a z a ła sk a w e o fia ro w a n ie n a m  in ­
d y k a n a  n a szą  z a b a w ę n a jae rd e cz n ie jsze

„ B ó g z a p ła ć " .
Z a rz ą d  S to w . K a to lic k ie j M ło d z ie ż y M ę sk ie j 

w  W ą b rz e ź n ie .

— Śmierć wskutek nieostrożności. Właś­
c ic ie l m a ją tk u Z a m e k  B ierz g ło w o  o b o k T o ru n ia  
m a n ip u lo w a ł w  sw o im  p o k o ju  p rz y n a b ite j fu z ji  
ta k n ie o s tro ż n ie , ż e  b ro ń  w y p a liła . K u la  p rz e b i­
ła d rz w i p o k o ju i tra f iła w  g ło w ę p rz e c h o d z ą cą  
k o ry ta rz e m  W ła d y s ła w ę  T o m a sz , s łu ż ą c ą  w e  d w o ­

rz e . N iesz c zę ś liw a d z ie w c z y n a p a d ła  n a m ie jsc u  
tru p e m .

— Bandytyzm. W n o c y n a 9 b m . n ie u ja -  
w n ie n i n a  ra z ie sp ra w c y  d o k o n a li  g ro ź n e g o  n a p a ­
d u w  W ą so w ie w  p o w ie c ie n o w o ty m sk im . M ia ­
n o w ic ie  d o z a g ro d y P a w ła K ro k a p ó ź n y m w ie ­
c z o re m  w ta rg n ę ło  c z te re c h u z b ro jo n y c h  w  re w o l­
w e ry b a n d y tó w . S te ro ry z o w aw szy d o m o w n ik ó w  
b a n d y c i, z k tó ry c h d w u b y ło z a m a sk o w a n y c h ,  
z a ż ąd a li w y d a n ia o k u p u  w k w o c ie 3 0 0 0 z ło ­
ty c h . Z a k lin a ją c e m u s ię g o sp o d a rz o w i i c z ło n ­
k o m  ro d z in y , ż e w  d o m u n ie m a p ie n ię d z y , ra ­
b u s ie n ie c h c ie li d a ć w ia ry , le c z  o s ta te cz n ie , w i­
d z ą c b e z o w o c n o ść  n a le g a ń p o p ie ran y c h g ro ź b ą  
re w o lw e ro w ą  z a b ra li w y d an ą p rz e z  K ro k a  g o tó w ­
k ę w  k w o c ie 2 5 z ło ty c h , p o c z e m  ro z p o c z ę li p lą ­
d ro w a n ie m ie sz k a n ia .

P o  sz c z e g ó ło w e m  p rz e trz ąśn ię c iu  iz b y , b a n d a  
u lo tn iłą s ię , z a b ie ra ją c o k o ło c e n tn a ra s ło n in y ,  
k o łd rę , z e g a re k s re b rn y i 2 p a ry trz e w ik ó w  
d a m sk ic h .

— Przytrzymano i osadzono w areszcie 
z a ż e b ra c tw o ż y d k a W in ce n te g o , L e lo ck a W ła ­
d y s ła w a o ra z B a rto sz a k a Ig n a c e g o —  w sz y sc y  
b e z s ta łe g o  z a m ie sz k a n ia . P rz y trzy m a n o  ró w n ie ż  
p e w n e g o  o so b n ik a , k tó ry  z b ie ra ł fu n d u sz e n a c e ­
le w y b o rc z e b e z z e z w o le n ia w ła d z .

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R o z p ra ­
w a 1 lu te g o 1 9 2 8 r . P rz e w o d n ic z ąc y N a c ze ln ik  
S ą d u P a sz k ie w ic z . I . Ja n B o ja r z W ield z ąd z a  
o w y s t. z § 2 4 2 k k . u w o ln ie n ie , 2 . A lfo n s D ą b ­
ro w sk i z W ą b rze ź n a o w y s t. z § 1 8 3 k k . 1 0 z ł. 
g rz y w n y , 3 . L e o n  Z a k rz ew sk i, F ra n c isz e k  P o n a -  
s tk o w sk ii Ja n P o n a s to w sk i z P rz y d w o -  
rz a o w y s t. p o  1 0  d n i  w ię ź .,  lu b p o  5 0  z ł. g rz y w n y , 
4 . K o n rad K o rze n iew sk i z W ą b rz e ź n a o w y s t. z  
§ 2 4 6 k k 1 m ies ią c w ię ź ., 5 . W ła d y sła w a Ja n ­
k o w sk a i F ra n c isze k Ja n k o w sk i z W ą b rz e ź n a o  
w y k r. u w o ln ie n i, 6 . P io tr K w ie c iń sk i z W ie l. R a -  
d o w isk  o w y s t. z § 2 2 3 k k . 3 ty g o d n ie w ię ź ., 
lu b  3 0 z ł., L e o k a d ja K w ie c iń sk a  z W ie l. R a d o -  
w isk o  w y s t. z § 2 2 3 k k  3 d n i w ię ź ., 7 . A n to n i 
W ie cz y ń sk i z C z ap e l o w y s t. z § 2 2 3 , 2 2 3 a k k .  
1 0 d n i  w ięź , lu b  4 0  z ł. g rz y w n y , 8 . Ja n R y b ick i z  
W ie lk . R a d o w isk  o  k ra d z . 1 4 d n i w ięź ., 9 E rn e s t  
G la w e z D ę b . Ł ą k i o w y s t. u w o ln io n y , 1 0 . S ta ­
n is ła w B o ry n k o i L u d w ik S a jd lo w sk i o b a j z  
S ta n is ła w e k o z n iew a g ę u w o ln ie n i, 1 1 . A n to n in a  
S tem p sk a z N ie d ź w ied z ia o u ra z c ie le sn y  u w o l­
n io n a , F ra n c isz ek O rło w ic z z N ied ź w ie d z ia o  
u ra z c ie le sn y 1 0 d n i w ię ź , lu b 4 0 z ł. g rz y w n y .

— Król. Nowawieś. W d n iu 2 2 . I . b r . w  
lo k a lu p a n a G rz e sz e w sk ie g o o d b y ło s ię ro c z n e  
w a ln e z e b ran ie tu te jsz e g o T o  w . śp iew a cz e g o  
„ H arm o n ja" p rz y lic z n y m u d z ia le c z ło n k iń i 
c z ło n k ó w o ra z z a p ro sz o n y c h g o śc i. Z e b ran ie  
z a g a ił p rę z e s T o w . n a u cz y c ie l p . N e u m an n  h a ­
s łe m  „ C z e ść P ieśn i” . P ro to k ó ły  z z e b ra ń p rz e ­
c z y ta ła d o ty c h c za so w a se k re ta rk a d rh . M a rch le -  
w ic z ó w n a , p o c z e m  w y b ra n o m a rsza łk ie m z e b ra ­
n ia d rh . Ja n a T o p o le w sk ie g o , k tó ry n a s tę p n ie  
o d d a ł g ło s se k re ta rc e d rh . M a rc h le w ic z ó w n ie , 
k tó ra p rz e d sta w iła n a m  w  sp o só b u m ie ję tn y h i-  
s to r ję ro z w o ju i p rz e jść k ó łk a w  u b ie g ły m  ro k u .  
R o k 1 9 2 7 p rz y n ió s ł n a sze j H a rm o n ji d u ż o  n ie p o ­
w o d z e ń , k tó re z k o ń c e m ro k u  w  w ie lk ie j c z ę śc i 
n a p raw ian o . W ielk ie  n ie p o w o d z en ia  z a w d z ię c z a ­
m y  je d n e m u c z ło n k o w i, k tó ry  u d a w a ł o k ro p n eg o  
in te lig e n ta . O n  to  sw ą n ie c n ą p ra c ą b o jk o to w ał  
„ H a rm o n ję " n a k a ż d y m  k ro k u  i m o ż n a p rz y p u sz ­
c z a ć ż e ro z b ic e T o w .,  b y ło  je g o  je d y n ie z a d a n ie m  
p rz e w id y w a n o to d o k ła d n ie le cz ro b o ta b y ła  
u k ry tą a z m ie rz a ła w  k ie ru n k u , ż e lic z b a c z ło n ­
k ó w  c z y n n y ch o p a d ła d o 1 6 -tu . N ie z a w o d n ie  
b y łb y ó w  o so b n ik sw eg o d o k o n a ł, le c z c u d o w ­
n y m  sp o so b e m b y ł z m u sz o n y  z d a n e j m ie jsc o ­
w o śc i s ię w y p ro w a d z ić d z ię k i c z em u sz e re g i 
„ H a rm o n ji" p o c z ę ły w ra s ta ć ta k , ż e d z iś ju ż li­
c z y z a m ia s t 1 6 — 4 7 c z ło n k ó w . S k a rb n ik d rh . 
K n e m a z a z n a jo m ił n a s z f in a n sa m i to w a rz y s tw a , 
k tó re m im o sz c z u p ły ch sk ła d e k c z ło n k o w sk ic h  
p rz e d sta w ia ją  s ię b a rd z o d o b rz e , o g ó ln a b o w iem  
su m a w y n o s i 3 1 6 ,5 1 z ł. O b ra z o g ó ln e j p ra c y  
z d a ł d y ry g e n t d rh . M a rc h le w ic z ; p o d a je o n ż e  
o d b y ło  s ię 3 7 le k c y j, a o p ró c z te g o p rz e p ro w a ­
d z a n o w p o szc z eg ó ln y c h f iljac h le k c je i to  w  
C z a p la c h , w  U c ią ż u i K ró l. N o w e jw s i. W  k o ń c u  
z a b ra ł g ło s p re z es d rh . N e u m a n n . M y ślą p rz e -  
w o d n ią  p rz e m ó w ien ie p re z e sa b y ła z a ch ę tą d o  
o w o cn e j p ra c y , d o sk u p ie n ia s ię w szy s tk ich  s ił 
b y  w  te n  sp o só b  s łu ż y ć p o lsk ie j p ie śn i. P re z e s  
z ło ż y ł ta k że  p o d z ię k o w a n ie d y ry g e n to w i d r .  M a r-  
c h le w ic zo w i z a u d z ie le n ie lek c ji w  U c ią ż u , o ra z  
z a k ie ro w n ic tw o  o ra z d rh . R e jm an o w i n a u c zy c ie ­
lo w i z C z a p e l, k tó ry ta m te jsz e j f ilji u d z ie la le k c ji 
i d rh . B rz u sk o w sk iem u , k tó ry u d z ie la le k c ji w  
w  K ró l. N o w e jw si. P o u d z ie le n iu p o k w ito w an ia  
z a rzą d o w i u s tę p u ją c e m u , w y b ra n o z a rzą d  n o w y  
w  sk ła d z ie n a s t. p . N e u m an n  p re ze s ,  p . T o p o le w -  
sk i Ja n w ic e p rez e s , M a rc h le w ic zó w n a se k re ta rk ą  
H e le n a T o p o le w sk a  z a s tę p c z y n i, sk a rb n ik ie m  Ja n a  
K u ć m a , ła w n ic y S tu d z iń sk a , S z c ze rb ic k i, D y -  
g a sz e w ic z , re fe ren te m  p ra so w y m  Ja n T o p o le w sk i, 
d o są d u k o le ż e ń sk ie g o w y b ra n o Jó z e fa R u m iń ­
sk ieg o i H e le n ę T o p o le w sk ą . W  k o n ie c n a d ­
m ien ić w y p a d a ż e w y b ran y Z a rz ą d p o w z ią ł 
u c h w a łę d ą ż y ć w sz y stk ie m i s iła m i d o te g o , a b y  
w b ie żą c y m ro k u m ó c z a k u p ić sz ta n d a r d la  
to w a rz y stw a .  J . T .



— Płużnica. UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAFeliks Barański lat 21 i Jan  
G ąsiar lat 17, obydw aj parobczaki z Płużnicy 
pow . W ąbrzeźno, chcieli się napić i zapalić, a że 
nie m ieli pieniędzy, podpisali kartkę cudzem na­
zw iskiem i pobrali pól litra czystej i 20 papiero­
sów , za co zostali skazani przez Izbę K arną w  
Toruniu za fałszow anie dokum entów pierw szy  
na 3 tygodnie, a drugi na jeden tydzień w ięzie­
nia. Zarazem sąd  zaw iesił obydw om  karę  na  3 lata.

— Książki. Przed toruńską Izbą  K arną stał 
wal Józef Lis, lat 35 rolnik z K siążek który dal 
jednej z w esołych dam 10 dolarów , by m u zm ie­
niła i w ydala resztę. G dy chciala jednak zm ie­
nić, okazało się że 10 dolarów jest zrobione z 
jednego oryginalnego dolara. Zaw iadomiła w ięc 
policje, która Lisa zabrała do klatki w „okrągla­
ku” , oskarżając go o spryt lisi w puszczaniu w  
obieg fałszyw ych dolarów . O skarżonego bronił 
z urzędu apl. p. Łabędzki. Sąd uznał okolicz­
ności łagodzące i skazał Lisa na 2 m iesiące 
w ięzienia.

— Radzyń. M agistrat na ostatniem sw em  
posiedzeniu w dniu 10 bm . uchw alił nie zatw ier­
dzić propozycji kom isji dla badania cen — usta- 
ającej ceny chleba żytniego z w ym iału 65 proc, 
po 30 groszy za funt i ustalił cenę chleba na 28  
i pół groszy za funt.

—  (N ieomal straszne nieszczęście). Przed  kil­
ku dniam i p. D ramiński kupiec z Radży  na prze­
jeżdżając w M elnie dw orzec szosą przez tor ko ­
lejow y pow ózką, został nieom al przez nadchodzą­
cy w tej chwili pociąg przejechany.

O tóż z pow odu zepsucia się barjery przy  
linji kolejow ej G rudziądz— M ełno, nie została ta­
kow a spuszczona i m imo ostrzeżenia p. D ram iń- 
skiego przez urzędnika, pełniącego tam służbę, 
tenże chciał przez tor przejechać, lecz rów no­
cześnie nadjechał pociąg osobow y, zdążający z 
G rudziądza do Jabłonow a i na pow ózkę najechał, 
roztrzaskując ją w drobne kaw ałki. Pan D . zdą. 
żył jeszcze prędko z w ozu w yskoczyć poza tor, 
unikając w ten sposób niechybnej śm ierci. K oń  
w yszedł rów nież bez szw anku, gdyż w ostatniej 
chw ili zdołał się od w ozu uw olnić.

W ypadek pow yższy niech będzie znakiem  o- 
strzegawczym ' przed lekkom yślnością i zapew ne  
m iarodajne czynniki dokładnie sprawę w yświetlą  
ujaw niając, kto w łaśnie w inę ponosi, bo jeżeliby  
to była w ina p. D ., o czem św iadczy, że urzę­
dnik, pełniący służbę w porę go ostrzegł, to na- 
pew no nie m inie go zasłużona kara, gdyż przęz 
taką lekkomyślność m ógł spow odow ać w łasną 
ślm ierć, a m oże naw et i w ykolejenie się pociąga  
Ej.i. _ j.. ■■■ ■ _ug ■ ।  ।  ____

N aw iązując do pow yższego, nadm ienić w y­
pada, że w ładze kolejow e postarać się w inny o  
barjery na szosie Radzyń— G rudziądz przy stacji 
kolejowej w Radzynie, gdyż przy obecnym bar­
dziej ożyw ionym ruchu kolejow ym nie trudno o  
w ypadek, zw łaszcza, że szosa ta jest główną ar- 
terją kom unikacji kołow ej Pom orza —  łączącą 
W arszawę z G dańskiem .

— Rzęcskowo. Bolesław  Stoppel lat 31 rol­
nik na 36 m orgach, został oskarżony przed Izbą  
K arną w Toruniu o sfałszow anie podpisu yw ?j 
służącej która chorowała i pobranie na tej pod­
stawie pieniędzy z kasy chorych na swoją ko­
rzyść. Prokurator w niósł o 8 m iesięcy, sąd ska­
zał oskarżonego na jeden m iesiąc w ięzienia i 
koszty sądow e.

— Tczew. (Turek chciał jechać do A m e­
ryki.) N a dw orcu przytrzym ano  m łodocianego ucie­
kiniera który m iał dopiero 12 lat. Chciał się 
dostać w pierw do G dańska, później do A m eryki. 
M ały podróżny pochodzi z Lodzi i nazywa się 
Turek. Potrzebne pieniądze ukradł rodzicom . 
Ładnie się przestraszył, gdy go przytrzym ano. 
O dstaw iono go z pow rotem do rodziców .

— Starogard. Podczas ostatniego jar­
m arku skradziono na szkodę p. Trzosa z M ira- 
dow a na bydlęcym targu z kieszeni 500 zł, któ­
re co dopiero otrzym ał za sprzedaną  krow ę. D zię­
ki natyi hm iastowym  dochodzeniom  tutejszej policji 
zdołano przytrzym ać Przygockiego W ., zaw odo­
w ego doliniarza z m iasta Lodzi i jego towarzy­
sza G orczyńskiego W łodzim ierza, rów nież z m ia­
sta Lodzi, którym łup, w sum ie 500 zł odebrano  
i w ręczono uszczęśliw ionem u poszkodow anemu. 
O w ych „panów " odstaw iono do tutejszego w ię­
zienia.

W obec pow yższego faktu przestrzega się tut. 
obyw atelstwo, aby pieniądze sw e dobrze przecho­
w yw ało. gdyż tego rodzaju zbrodniarzy, którzy  
robią w ycieczki na m iejsca o w iększych zbioro­
w iskach, gdzie sw oim  bliźnim kieszenie opróżnia­
ją nie brak w całej Polsce, a w ięc i na  Pom orzu.

— Bydgoszcz. (Szalony szewc m orduje no­
żem sąsiadów). Zdarzył się tu onegdaj tragiczny  
w ypadek który pociągnął za sobą krw aw e na­
stępstw a. Zam ieszkały przy ul. Inflanckiej szew c 
Schulke w róciw szy do dom u w stanie nietrzeź­
w ym w szczął z żoną aw anturę. N a krzyk bitej 
kobiety przybiegli sąsiedzi. O tton D ittrich ze 
sw ym  synem  Jerzym , kiedy  usiłow ali w ydostać z rąk  
rozszalałego szew ca jego  żonę, Schulke złapaw szy  
nóż  kuchenny  ugodził O  ttonaD ittricha  w  brzuch,  zaś 
Jerzemu zadał szereg ciężkich ran. Przybyła na 
m iejsce w ypadku policja odprow adziła zakutego  
w kajdany szew ca do w ięzienia, zaś Jerzego 
D ittricha odw ieziono w stanie beznadziejnym  
do szpitala.

— Warsz&wa. (straszna śm ierć m łodej ko­
biety.) O negdaj dom dochodow y teatrów m iej­
skich w W arszaw ie przy ul. Trębackiej nr. 10 
stał się  w idownią  strasznego sam obójstw a: Z. okna 
5-go piętra klatki schodow ej w yskoczyła na po­
dw órze kobieta. D enatka upadła na sztachety  
żelazne um ieszczone nieopodal okna na podw ó­
rzu, przyczem nadziała się plecami na szpice  
sztachet, ponosząc m om entalną śm ierć. Tajem ­
nicza  sam obójczyni pochodzi ze sfery inteligentnej. 
Sam obójczynią jest 21-letnia H ilda D ittm an, za­
m ieszkała w tym że dom u.

RUCH T0WARZTSTH
— Wąbrzeźno. Zebranie „Śokoła". W  środę dn. 1ó  

bm . o goiz. 8 w ieczorem odbędzie się u drh. Szym ań­
skiego zebranie. O becność w szystkich konieczna  

ZARZĄD

— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Sam odzielnych Rze­
m ieślników odbędzie się dnia 19 lutego b. r. o godz. 2  
po poi. w  lokalu p. K lim ka. O liczny udział prosi 

Zarząd.

— Wąbrzeźno. W alne zebranie Tow . Przem ysłowe­
go odbędzie się w niedzielę dnia 19 lutego br. o godz. 3  
po poł. w lokalu  p. K lim ka.

W ybór now ego zarządu lub rozw iązanie tego to ­
w arzystw a.

W razie niestaw ienia się dostetecznej ilości człon ­
ków"  na zapow iedziane w yżej zebranie, następne zebra­
nie odbędzie się pół godz później z tem sam em  porząd ­
kiem  obrad  w ażne bez  w zględu na  ilość obecnyhh  członków  

Zarząd.
— Wąbrzeźno. D ziś o godz. 7.30 w hotelu „D w ór 

W ąbrzeski11 odbędzie się schadzka koleżeńska Zw. Prac. 
K upieckich oddział W ąbrzeźno. O punktualne przyby ­
cie w szystkich członków zaprasza

ZA RZĄ D

Notovuia giełdy pledów rota, w Pesaauln

N otow ania oficjalne z dnia 13. 2. 1928.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznań

Żyto
Pszenica
Jęczm ień brow .
jęczm ień zw .
M ąka żytnia 70%  z w ork. stan.
M ąka żytnia 65% z w ork. stan.
M ąka pszenna 65% z w ork.
O wies.
O tręby żytnie
O tręby pszenne
Rzepak
G roch polny
G roch V ictoria
Ziem iaki jadalne
Ziem iaki fabryczne 16$
Słom a prasowana
Siano luźne

38,10-39,30  
44,50— 45,50  
39,50  -  41,00  

33,00  -35,00  
00,00-54,25  
00,00-56.75  
65,74-69,75  
32,50  -34.50  
30,00— 33.00  
27,25-27,25  
63,00— 70,00

60,00-82,00
0,00-0,00  
0,00-0,00
0,00-3,10  
0,00-5,50

D rukiem i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego* 1 (B . Szczuka) 
W ąbrzeźno. Redaktor odpow iedzialny Bolesław Szczuka  
W ąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada

W a odpłatę 
w dwunastu ratach mie­
sięcznych i przy wpłacie 

V 4 części ceny wartości, 
polecamy 

elektryczne żelaźka 
do prasowania po zł 30 i zł 37 

elektryczne rondelki 
do gotowania po zł 26,50 i zł 29 

Raty są płatne przy przedkładaniu  

m iesięcznych rachunków za prąd ‘

Elektrownia Miejska
Tel. 44. Kolejowa 58 Tel. 44

Godziny biurowe 

od 8,30 do 1 i od 3 do 5,30
W  soboty od 8,30 do 2.

i

N iniejszem  zw racam  uw agę Szan. w ł. 
ziem skim  na m ój

ś ratownik 
położony przy nl. Kolejowej 69 
w podw órzu naprzeciw Strzelnicy, 

w którym po uzupełnieniu braków  m am  
m ożność ześrutow ać w iększe ilości na  
doczekaniu

biorącS funtów od centnara
(Rzetelna obsługa pod now em

— kierownictw em ) —

J. Tobolski s-s Wąbrzeźno |
K olejow a 69 Telefon 79

Ogalszajele się 

w „Glosie Wąbrzeskim"

Majętność Książki 
m a na sprzedaż  

M e mli 
czystej rasy

3 miesięczne
cena 150 zł za ctr.

Majętność Książki 

sprzeda 

stóg słomy 
furam i lub w całości

PLISOWANIE
Farbowanie sukien, mereź- 

ki, okrętka, ddurki ma­

szynowe i hafty 

kurbelowskie

S. BIAŁOWĄS 
Toruń

Sukiennicza 8 Telef  .439

Kupię używane 

harmonjum 
Zgłoszenia w  adm inistr. 
.G łosu W ąbrzeskiego*

Na sezon budowlany

cem ent portlandski, 

w apno, gips, trzcinę  

sufitow ą, żłoby ka­

m ienne, papę dacho­

w ą, prima szw edzką  

sm ołę  kam ienną,  gw o­

ździe, J tragarze, ka­

fle do piecy, cegły  

i płyty szamotowe

i

polecają

J. & E. Eisenack
Wąbrzeżno-Golub

Hrabiowskie leśnictwo 
rewiru Wronie 

liijliiji lim. 
W sobotę, dnia 18 lutego br., 
o godz. IO-tej przed południem 

odbędzie się W oberży

licytacja publiczna
najwięcej dającem u za natychmiastow ą

Sprzedawane będzie drzewo 

olszowe, bukowe, dębowe 
i sosnowe długie, drągi, 

szczapy, kije i chróst.
Drzewo użytkowe nie będzie 

przed godz. 2 po poł.licytowane.

Leśniczy rewirowy.

Nadeszły 

skoroszyty 
dli p. sollpdo 

do nabycia  
w naszej eksp.

Panienka
z lepszej rodziny, znająca 

gospodarstwo domowe 

i gotowanie, 

poszukuje posady
w lepszym domu, lub 

u samotnego pana

Łaskaw e zgłoszenia pod  
nr. 130 do G ł. W ąbrz.
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pewnie w tej ślicznej dzierlatce — drażnił g<x Helena śmiała 

się. — Ile lat ma panna Wanda? — spytała.

— Zaledwie siedemnaście.

— A to jej jeszcze czas do męża —mówiła matka Henryka.

Oho, taki miód się nie ostoi długo. Takie nie umieją 

czekać, a ci co go skosztują to już wcale nie — śmiał się sze­

roko wesoły pan Babiński.

Późnym wieczcHm uiauic do den u. Henryk był dziwnie 

milczący, natomiast Helena śmiała się rozbawiona, szczęśliwa 

obecnością narzeczonego.

I zdarzył się fakt niebywały w czasie ich dziesięcioletnie­

go narzeczeństwa Henryk przez następne cztery dni nie po­

kazał się w Gędzinie.

Ojciec Heleny, który prawie codziennie by weł w miastecz­

ku, zagadnął raz po powrocie córkę.

— Wiesz Helciu, twoi Heniek codzień lata doOlomuńskich 

gdzie to ta śliczna Wandzia przy kasie siedzi.

Helena zalękła się.

— Bajesz stary — ofuknęła go żona, słyszałam kupuje 

mydełka i perfumy, pewnie dla Helenki, bo teraz przecież nie- 

< ługo ich ślub. Pewnie chce zrobić niespodziankę.

Helena odetchnęła. — Zapewne — myślała — Henryk 

chce jej zrobić przyjemny podarek przedślubny, a pewnie lada 

chwila i sam wpadnie.

Lecz Henryk wpadł dopiero w sobotę, lecz nie do pozna­

nia zmieniony, przybladły, zmizerniały, z dziwnym ogniem w 

oczach, unikając spojrzenia Heleny. Prezentów żadnych nie 

wręczył, tylko przepraszał, zasłaniając się masą interesów. 

Wreszcie powikławszy się w tłomaczeniu, pożegnał narzeczo­

ną i odjechał

Minęły jeszcze dwa dni, trzeciego otrzymała ^Helena list 

i małą paczkę. List zawierał zerwanie zaręczyn.

Henryk uzasadniał zerwanie nagłą, niczem niepohamowaną, 

szaloną miłością do Wandy Olomuńskiej.

— Tylko Bóg może natchnąć sęrce mężczyzny podobną 

miłością — kończył — a ja się jej opierać nie jestem zdolny, 

bo umrę. ,Więc daruj i zapomnij o mnie, nie jestem podły 

aby okłamywać cię dłużej.

Z paczki wypadł pierścionek zaręczynowy, taka wąska 

wytarta już złota obrączka, jakby po długiem małżeństwie
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Helena spojrzała na swoją i zdejmując ją z palca, położyła 

obok na stole.

— Taka sama jak moja — szepnęła nigdy nie zdejmował.

Usiadła ciężko przy otwarłem oknie, zapatrzona w prze­

strzeń, jedną godzinę, dwie trzy ...

A za oknem pachniały lewkonje, rezeda i jaśminy — pta­

szęta świergotały rozgłośnie.

— Helenko! Helenko gdzie ty jesteś?

Skrzypnęły drzwi i wpadła zapracowana matka.

— Co iy robisz dziewczyno przy otwarłem oknie, czyż 

nie widzisz, że burza nadchodzi? Błyska się już po calem 

niebie. Odbiorcy i goście czekają a ona siedzi...

Matka urwała nagle, rzuciwszy okiem na stół, a spostrzegł­

szy na stole dwie obrączki i list, zrozumiała co zaszło. Po­

chwyciła list i przebiegła go oczyma drżąc cała.

— Córuchno moja, córuchno moja — bełkotała zbielałemi 

wargami.

— Mamuś — jęknęła cicho dziewczyna.

Matka objęła głowę córki, pieszcząc jej ciemne, lśniące 

włosy i małe spracowane rączki. Dziewczyna wreszcie powstała-

— Chodźmy mamo — rzekła suchym głosem — ludzie 

czekają.
I poszły obie. Staruszka pochylona i drżąca, młoda wy­

prostowana, tylko oczy jakby szklane, tkwiły gdzieś w głębi 

czaszki z wyrazem zdumienia i osłupienia. Grycowa opowie­

działa mężowi. Stary zakipiał.

— Pójdę łajdaka ubiję! Zmarnował najlepszą dziewczynę. 

Dziesięć lat ją bałamucił a teraz zostawił dla trzpiota.

— Cicho Józef, — upomniała żona — oddajmy wszystko 

Bogu, on wie o każdej ptaszynie, krzywdę dziecka naszego 

zapamięta.

Przyszła noc, pamiętna noc w życiu Heleny. Na kola­

nach przed obrazem Matki Boskiej Częstochow skiej żegnała 

szczęście swoje.

Nazajutrz potoczyło się życie dawnym trybem. Helena 

nie chorowała, tylko była dziwnie spokojna i tak poważna, że 

nic ją nie mogło rozśmieszyć.

W saloniku państwa Olomuńskich siedziała Wandzia z ro- 

dźicami. Ubrana w luźny biały szlafroczek, cudne włosy miała 

rozpuszczone z powodu gorąca, jak płaszcz srebrnozłoty.
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— Słuchaj Wanda — mówił ojciec surowo. — czy ci 

nie wstyd odbierać narzeczonego tej biednej dziewczynie, 

podobno poczciwa i bardzo pracowita.

— Wcale nie — odpowiedziała cynicznie panienka. — 

Podziwiam tylko jej głupotę, aby takiego ładnego chłopca 

jak Henryk nie doprowadzić przez lat dziesięć do małżeń­

stwa. Takie głupstwo może popełnić tylko tak idjotyczna 

panna ze wsi.
Przytem — dodała mądrze — kto mi zaręczy, czy za 

lat dziesięć jaka młodsza i mnie nie odbije narzeczonego. 

Pomyśl ojczulku, że pozamną jest jeszcze pięć takich jak ja. 

Zosia już ma dwanaście, Anielka osiem i tak dalej, a bta- 

siek wydoktoryzuje cały spadek po stryju i tę jeszcze dro 

gerję. Może dla nas później ani na wyprawę nie starczy 

i pozostaniemy wszystkie starem! pannami.

— A Wicuś — szepnęła matka — tak cię kocha, ciebie 

sobie wybrał i za tobą tylko patrzy.

— Wicuś! Ba mamusiu, Wicuś, Kazio, Lolo to dzie­

ciaki, za lat kilkanaście dojdą dopiero do stanowiska. Losu 

Heleny Grycówny nie chcę dzielić. Zresztą domyślam się, 

iż się oboje nie rozumieli. Henryk ma gimnazjalne wy­

kształcenie jestem pewna, iż z czasem uzyska posadę pro­

fesora w jakiem większem mieście. Partja nie najgorsza, 

a przytem kochamy się oboje prawdziwie.

Wandzia, dziecko miasta, skończywszy pensjonat, 

obeznana była z życiem dokładnie. Ucięła już parę, acz­
kolwiek niewinnych romansików i przez pryzmat swych 

doświadczeń zapatrywała się na życie praktyczne.

Oboje rodzice umilkli i po chwili wyszli do sąsie­

dniego pokoju.
— I co mówisz [ustynko - rzekł pan Ołomuński do 

żony, siadając przy biurku. — Ten dzieciak Wanda, gada 

jak kobieta dojrzała, a co najważniejsze, muszę jej przyznać 

słuszność.
— Przecież przy swej piękności mogłaby czekać — 

rzekła matka.
— Ach piękność — pan Ołomuński machnął ręką •— 

najwyżej do lat dwudziestu paru, potem przyjdą dzieci, 

tusza i całą piękność wezmą djabli — dodał zerkając na 

pokaźnej objętości żonę. Pani Ołomuńska zerwała się.
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— Przecież nie chcesz powiedzieć Ignalku, że ja 

za gruba?

Jesteś jak łania Justynko, mówię ci jak łania i ja 

jestem jeszcze zazdrosny, zwłaszcza na tej ostatniej zaba­

wie w lesie, ten jowialny Babiński, tak ten to do ciebie ...

Cicho! niegodziwcze — pani Ołomuńska przycisnęła 

pulchną rączkę do ust męża. — Pocałuj i przeproś zaraz!

— Koniec końcem oświadczyny tego pana Henryka 
Janiszewskiego przyjmujemy. Dziewczyna ma rację, jesteśmy 

już oboje nie młodzi, gdyby nie spadek po stryju, jeszcze- 

bym biedował. Stasiek przehulał już dużo, a dziewuch też 

nam się nasypało nad miarę.

W cztery tygodnie po tej rozmowie odbył się ślub 

Wandy Ołomuńskiej z Henrykiem Janiszewskim, w pięknie 

przystrojonej świątyni miasta przepełnionej uczestnikami 

i ciekawymi.

Panna młoda była tak cudnie wiośniano urocza, iż fo­

tografowie i amatorzy spiesznie robili zdjęcia, aby uwie­

cznić cudną twarzyczkę królewny miłości. Ogromne było 

larum w okolicy i mieście z powodu tego nagłego małżeń­

stwa. Potępiano Henryka i Ołomuńskich, ale piękność Wan­

dzi przełamała wszystkie plotki, zwłaszcza panowie ocza­

rowani urokiem prześlicznej panienki stanowczo uniewin­

niali Henryka. Wreszcie śmiano się po cichu ze ślamazar- 

ności i rybiego temperamentu Heleny Grycówny.

A gdzieś tam w cichym zakątku wiejskim pękało z bólu 

serce zapracowanej dziewczyny, a gdzieś w małym pokoiku 

studenckim w jasną noc księżycową blady chłopiec łamał 

dłonie rozpacznie.

Ale co tam — ot życie — los obdziela wybranych, 

a innych rzuca bezradnie na bezdroża.

Rok minął jak sen — jak sen — szeptał Henryk sie­

dząc nad stosem kajetów do korekty. Była już późna go­

dzina wieczorem.—Jak sen — powtórzył parę razy Henryk.

Wandziulka była w poważnym stanie, a młody mąż 

gwiazdkę by z nieba zdjął dla ukochanej młodziutkiej żo- 

neczki. Wstał i podszedłszy po cichu, uchylił drzwi sy­

pialni. Wandzia spała, przepyszne srebrno-złote kędziory


